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Położenie coraz Sanacja porozumiała się z żydami. I
iaśnieisze. Dwuprzy mierze: sanacja — ortodoksi! — 1 3 — listą sanacji! darzeni prawem polskiego obywatei-
J  1  * W a r s z a w a. W kołach politycznych udzieliłyby poparcia ortodoksom, nato- .,Faktów tych może nie dojrzeć

Im bliżej do wyborów, tem jaśniejszem mówią, że pomiędzy kołami sanacyjnetni, miast w innych ortodoksi nie wystawialiby f , y , Slepy: ? leźeI- k*cś jest tylko za-
staje się położenie polityczne. Tracą a żydami ortodoksami toczą się w tej swych list, lecz poparliby listy sanacyjne. śleP'.ony* to j®3t nadzieje, że jeszczy
swoje znaczenie różne przedwyborcze chwili narady o porozumienie wyborcze. Wedle jyiadomcśd z kół politycznych Przeirzy* R- Rybarski.
bałamuctwa, jak np, myśl, by z walki Porozumienie poiegaćby miało Ha tem, lista rządowa nosiłaby nr. 13. ------------
wyborczej usunąć tak zw. .politykę*, a że w niektórych okręgach sfery sanacyjne t
ugrupować społeczeństwo wyłącznie na -------  -  -  UZlUlfllflUSC OPOZyCjt

trudno sobie wyobrazić^ by można było i W i e l k o p o l s k a  d o m a g a  s i ę  s z y b s z e g o  ! k o m u n is ty c z n e ! n a  U k r a in ie .
wybierać posłów do Sejmu, który będzie Z l i k l t t i d O U I S n i a  m a i a ł l f A W  n i » m i o r l r i r > h  J^k się obecnie okazuje, opozycja ko­
ni ał wprost wyjątkowe uprawnienia w . * , ł, “ , ” W d n , d  J “ i a W W O W  n i e m i e C K I C n .  munistyczna, co dó której przez dłuższv
zakresie praw konstytucyjnych, wyklucza- , P o z n a n  W kołacb tutejszego spo- dujące z majątkami niemleckieml własno- czas sądzono, że najintensywniej
jąc ?góry program polityczny. Jak wia łeczenstwa przejawia się wielkie wzbu- ści polskie są w szybkiem tempie parce- w środkach przemysłowych R o H ^ / r * ?  
domo przyszły Sejm będzie mógł zmie* usmft z powodu nader powolnego iowane, nej, rozwiła niezwykle ożywione
nić Konstytucję słabo kwalifikowaną wię- przeprowadzania likwidacji majątków nie- Za przykład może służyć sprawa dużego w kierunku ooauow?nia oroani»?3łał *"
kszością %  głosów i to bez zgody majątku W.-oniaw, będącego własnością botniczych w p o S g ^
Senatu. Czy jeżeli komu zależy na u- L ^ d a c ja  ta właściwie została już Rotschilda. z w ią z k o w y ch .^ T S w m C  S 2
trzymaniu i wzmocnieniu systemu dwu- 2uPełnłe wstrzymana, podczas gdy sąsia-___________ Ukrainie.yRobota organizacyjna odozv“ !
izbowego, na reformie prawa wybór- jcnistów prowadzona była przy tem tak

ao ' ^ Smetona i Waldemaras o WUnie |
są 8Z C ° 2o s r o d ? r c ie f ’ 3 W8ZJStkiem 1 ak cesach  Litwy na terenie genewskim. ™ Ukrainre rozlałęfloS^ h ór-

A P zresyztą kto naprawdę zajmuje się hKoL.W n f ‘ PraSa 1!J f wska Prz5fn0.5i ^  b>ła kołowana, lecz obecnie ^ o b e c L ^ S t f - 0^ '  * •
poważnie te mi sprawami, musi dojść do chara^ erystycznetszczegóły przemówienia znalazła nowych przyjaciół, w pierwszym Obecnie, dzięki powrotowi na łono 
wniosku, że walka wyborcza w tvm za- f rezyQ?nta republiki litewskiej Smetony rzędzie Italja, przy których pomocy parłj‘ .cał.ef ?  szeregu rozczarowanych 
kresie obracać się będzie około dwóch ł ,Pre«lJera Waldemarasa w k.ubie oficer- zwyciężyła w Genewie. Następnie prze- opozycjonistów wychodzą na jaw najroz- 
głównycb zasad : zasady poszanowania Sk,™ Raraowe dnl'« rocznicy objęcia mawiał Waldemaras, który oświadczył, ma,tsze ciekawe bardzo szczegóły, doty- 
prywatnej własności, wzmocnienia wv- wła0zy przez PartJ  ̂ isudininków. Smetona że Liga Narodów oczekiwała od Piłsud- podziemnej roboty Trockistów po-
twórczości narodowej i zasad wvznawa ^  przemówieniu swero oświadczył, że skiego pięknego gestu dobrowolnego za ^ oskw.ą f Leningraden. Wychodząca 
nych przez socjalizm i komunizm Po ¥ ^ a w Przededniu pertraktacji genew- wyrzeczenia się Wilna, lecz Piłsudski tego w Moskwie „Prawda* przyniosła w tych 
prostu walka toczyć się będzie miedzv ?klch znalaz,a sl  ̂ w ciężkiej sytuacji, gestu nie zrobił i Liga Narodów powzięła f n,ach rewalacyjny artykuł byłego człon- 
umiarkowaniem społecznem a skrajnym lecz, w>^azała s,lt]e nerwy 1 wrogowie ważne decyzje, faktycznie zmieniające ka centrum opozycyjnego na Ukrainie, 
radykalizmem. Tak będzie u na« ho tak Pnekonali się» że im bardziej krzepnie uchwałę rady ambasadorów z roku 1922, Kryczewsklego, rzucający jaskrawe świat- 
jest wszędzie na świece. Zachodzi tylko władza. te® trudniej wyrwać jej wyrze- przyznając Wilnc Polsce. ło n.\  akci§ organizacyjną opozycji ko-
ta różnica miedzy Polska t innam. L a .  czen,e Włlna- munistycznej w Rosji południowej."
jam!, że są u nas ludzie, którzy nie ro ---------  "" - 1------ =  ° r̂ PZJ.c â rozP°częła swą działalność
zumieją tego przeciwieństwa, albo też « Z w V C i e s t W O  f i f C I i e W S k i e * 6 W a l d e m a r a m i  03 U , alnle w. r° ku I s 26. Początkowo 
pracują planowo nad tem, by je zatrzeć, V  7, „ „ « ?  «  . * »  « i « C I U c l I  ograniczano się do prac przygotowaw-
by je ukryć. Przed niedawnym czasem .Danz Volksstimmt omawia we wstęp- Polski i Litwy, pisząc: „Z obawą należy czycb, które prowsdzono z wielką ostro- 
oficjalny organ sanacji, tygodnik Prze- nym art>kuif a„zwycfęską mowę Walde- patrzeć teraz jakie wrażenie wywoła żnością. Starczy powiedzieć, że człon- 
łom“, zarzucił piszącemu te słowa, źe on, !!}aT8̂ ’ w k^ rej  Podniósł, iż Liga mowa Waldemarasa w Warszawie i jak kom 1 zwolennikom opozycji nie wolno 
opowiadając się za zasadą prywatne Pozostaw»a kwestję wileńską Warszawa zareaguje na te wynurzenia, było na publicznych zebraniach wystę-
własności, wysługuje się „kapitalizmowi". 0 , .rtą że . ",zwyf - . ,^ebf*!?kłe »Danz. Volksstlmme* sądzi, że rząd polski pować-- przeciwko Stalinowcom, żeby w 
Można i takie zajmować stanowisko, ale należy. wy,zry^ ać„ d!a °db cia Wilna, okaże się rozsądny 1 mowę Waldema- ten sposób nie wywoływać podejrzeń 
już mniej jest zrozumiałem, że te sfery "Uanziger yolksst.mme* upatruje w tem rasa odpowiednio oceni 1 poprostu ją wśród oficjalnych komunistów. W nle- 
pracują gorliwie mobilizując „kapitalistów  ̂ 8 z^ noruie ‘ - których okręgach kierownicy akcji opo-
pneciw obozowi narodowemu, starają ~  ~ -- -------------------- — --------------zycyjnej wydali nawet swym zwolenni-

teraz już coraz więcef —Pterrorem i^p „t W Kownie ma nastąpić interwencja lucjcm stalinowców. Krlc^w^k^przyia- II  
Kompromisy mogą iść dość daleko. Wielkich Mocarstw. ,  I w pewnej chwili stalinowcy*zaczęfi fpo-

Ale jeżeli tym kompromisom nie przy- P a r y ż .  „Matin* zamieszcza sensa- zwrócą się w najbliższych dniach do „ 8 K iWań n 5 ? .- * Zł3i  ^  f kcj ł opozycjo- 
świecają wspólne zasady, nie doprowa cyjtiy artykuł, w którym rozprawia się rządu litewskiego z interwencją w celu S S  S ?  aź zachodziła obawa, że 
dzą one do niczego. Nie należy uważać 2 ,ezJł litewską, iż sprawa Wilna pozo- przypomnienia rządowi litewskiemu iż 1 .^ykunawczy Par|J» wdroży prze-
ludzi, którzy będą głosowali, za głupszych, stała dotąd ftkwestją otwartą". „Matin* uchwały Rady obowiązują nadal i’ nie .doch°dzenJc. co mogłoby

, niż są w rzeczywistości. Ludzie ci mają stwierdza, że jest to niesłychana i nlebez można Ich lekceważyć oprowadzić do wykrycia całej organl- . ■
swoje pragnienia, swoje zapatrywania na pieczna interpretacja uchwał genewskich. „Matin* wyraźnie podkreśla, że Inter- f,nrl.sn<j ^ ZyC,° niS Ó7 ’ . Kriczewskij po 
to, jak Polska powinna wyglądać. To „Matin* zapowiada, że mocarstwa, re- wencja mocarstw w Kownie nastąpi w Por<?zu™lenil? s,« sweml to­
też nie mogą mieć zaufania do spółek prezentowane w Radzie Ambasadorów, najbliższych dnlacb. warzyszami wygłosił na jednem z zebrań
wyborczych, pozbawionych wyraźnej fi- 1 " —  - 111 — —— g— Partyjnych przewówienienle, skierowane
zjognomji, w które złączyła w jedno powołanie polityczne. Los ich jest zu- go rozdzielić, rozproszkować, utrudnić s ^ S r i ^ ^ k o w a l ’ r t T u j l S  7  ° Stfy 
wyłącznie tyiko wyborcza konjunkturs, pełnie jasny: po paru miesiącach będą sformowanie zwartego szeregu. Jeżeli eSnych dzWaczv o n n ^ n ^ s ,  poszcze'  
n tp n łJfei i df Cydu)ąT h lu,b poptostu mogli znowu pogrążyć się w drzemkę, robi to lewica, to jest ze swojego stano- g Wykład ukraiLkiee^ ?intr«m on 
pieniądz. Ani ta wola, ani pieniądz, bogatsi o jeszcze jedno doświadczenie, wiska w zupełnym porządku. Aie jeżeli cyineeo wchodziło 7 ncAh *7 !*Un\ opozy" 
przy wyborach nie rozstrzygnie siła poił- ale często ubożsi na kieszeni. nad tem pracująy żywioły, które z głębi trarn^J t i o  J l o  ^  ; S ada“,e
tycznej organizacji, zaufanie do ludzi, Jest zupełnie jasnero, źe Istotna walka duszy są przedwne* socjalizmowi, które dzie na utrzvPm v Ja !h i \ F aiV WSZu m ^ '  
którzy w akcji politycznej nie poraź rozegra się między obozem narodowym obawiają się jego zwycięstwa, to trudno z centrala orozyci^w M n - k T  koat?ktu 
pierwszy biorą udział a socjalistycznym. Kto chce zetrzeć to sobie wyjaśnić to postępowanie. S r S o l . n t a ^  { ó i  " Z £ ** 03

i Wynik walki jest zawsze niepewny, przeciwieństwo, ten świadomie czy nie- Jest jednak nadzieja, że te wysiłki na Charkowie i n f f i? -  r i f i  y?  W
Ale na podstawie doświadczeń i naszych świadomie pracuje na rzecz zwycięstwa nic się nie zdadzą. UDrawniają do niei Drow.ncii n  okręS ° wych na
i cudzych jedno można uważać za rzecz lewicy. Pracuje przez to, że szerząc za- fakty, które zaszły w ostatnich mlesta. ^  . reszc,e na k,er9.wan*e działal-

, nl*W łwl™ikt bę<3? mfely p° T cdze- mieszanie w tak jasnej sprawie, wśród cach. Powstanie bloku mniejszośd na- Pod koniec roL°192fM zenrow »If,nle‘
w^eikie nowotwory polityczne, sfer umiarkowanych budzi niechęć 1 rodowych jest jednym z tych punktów została m n t o i S  przeprowadzona 

wszelkie kombinacje, oparte na sztucznych apatję, co może wyrazić się w powstrzy- może najwymowniejszym. J Wymownym opozvcvfnei n 7  uńf/Jł3 cen,.raH
podstawach. Znajdą się zawsze ludzie, mywaniu od akcji wyborczej. Stara to jest także i fakt, że> socjaliści poiscy (w lutym 1927 Pl° te!n
którzy drzemią przez pięć lat, a na parę taktyka, że zanim przystąpi się do fron pertraktają w sprawie zawarcia bloku z ODOzyciTnlr^/ui J  n T  y x5 7  łon,e 
miesięcy przed wyborami mają w sobie towego ataku na przeciwnika, usiłuje się niemieckim! socjalistami. Nikomu nie glądów, które doprow aSly d^rozłamu

— — — —........................ ___________
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bloku opozycyjnego na Ukrainie na dw le 
niezależne od siebie grupy: demokraty- 
cznocentraltstyczną 1 .zjednoczoną* 
(Trocklj-Zlnowjew). Rozłam ten nastąpił 
ostatecznie w kwietniu r.b W lede otrzy­
mali opozycjoniści ukraińscy dyrektywy 
od centrali moskiewskiej w kierunku 
.wzmożenia roboty podziemnej*. N a- 
czelnem żądaniem trockistów na Ukrai 
nie było w tym okresie zbieranie podpi­
sów pod deklaracją „osiemdziesięciu 
trzech*. Równocześnie kolportowano li­
teraturę tajną, otrzymywaną przeważnie 
z Moskwy. Organizacja posiadała po­
nadto swą własną drukarnię, która nota­
bene znajdowata się w jednem z przed­
siębiorstw państwowych. Proklamacje 
rozmnażano na czterech szapirografach. 
Rozszerzanie literatury opozycyjnej od­
bywało się według wszelkich przepisów 
konspiracji, tak że każdy druk przechodził 
przez cały szereg rąk, zanim dostał się 
na miejsce swego przeznaczenlal. Więk­
szość opozycjonistów nie wiedziała na­
wet, gdzie znajdowała się potajemna 
drukarnia.

Jeszcze bardziej konspiracyjną była 
działalność opozycji w artnjl czerwonej. 
Szczegółów działalności tej Kriczewskiej 
jednak nie zna. Wie on tylko, że cała 
robota konspiracyjna opozycji wśród czer- 
wonogwardzlstów spoczywała w rękach 
jednej osoby.

Na prowincji odbywały się regularne 
posiedzenia opozycjonistów przy udziale 
przywódców opozycji, którzy specjalnie 
przyjeżdżali z centrali. Tak naprz. w 
Charkowie trzy razy przemawiał na ze 
branfach opozycjonistów Rakowski, który 
za każdym razem w ostrych słowach po­
tępiał działalność polityczną 1 gospodar­
czą centralnego komitetu wykonawczego 
ogólnozwiązkowej partji komunistycznej.

Wybitni działacze opozycyjni często 
jeździli z Charkowa do Moskwy, by oso­
biście porozumieć się z przywódcami o- 
pozycji 1 otrzymać od nich dyrektywy, 
których za pośrednictwem osób trzecich 
nie można było przesyłać. Do Trockiego 
jednak nie każdego dopuszczano, a cl 
wszyscy, którzy pragnęli otrzymać u nie­
go audjencję, musieli najpierw przedsta­
wić się całemu szeregowi najrozmaitszych 
sekretarzy i mężów zaufania dzisiejszego 
leaderu opozycji.

Opisując działalność opozycji ukraiń­
skiej, Kriczewskij podkreśla tendencje o- 
pozycjonistów w kierunku zupełnego zer­
wania z centralnym komitetem wykonaw­
czym, oświadczając, lż te właśnie ten­
dencje skłoniły go do ponownego pogo­
dzenia się z komunizmem oficjalnym.

SPRAWY POLSKIE.
Ż y c z e n ia  N o w o roczn e.

Szef kancelarji cywilnej zawiadamia, 
: Pan Prezydent Rzeczypospolitej przyj 
ować będzie życzenia noworoczne w 
ilu 1 .stycznia 1928 r. o godz. 12-tej 
i Zamk*u królewskim.
Karty wstępu wydawać będzie kance- 

rja cywilna od 27 do 30 grudnia od 
idz. 11 do 13.

Z Rady .M inistrów . 
W a r s z a w a .  Na wczorajszej Radzie 

ministrów — wbrew zapowiedziom prasy

sanacyjnej — sprawa urzędników nie 
była rozpatrywana.

Rada Ministrów postanowiła przenieść 
w stan nieczynny naczelnika wydziału 
w M. S. W. 1 b. posła Konczewskłego 
(ZLN).
Uchwalono nominację Szymona Aszke 
nazego na honorowego profesora Uni­
wersytetu Warszawskiego (w swoim czasie 
Senat akademicki nie chciał udzielić p. 
Aszkenazemu veniam legendl).

Ponadto uchwalono podwyższyć bud­
żet Ministerstwa poczt i telegrafów o 
3.200.000 zł na cele rozbudowy sieci te­
lefonicznej

Pod k a rab in .
W„a r s z a w a. Poseł Hermann, który 

jest 'ppłk. w rezerwie 1 liczy dziś około 
60 lat, a pod względem politycznym nie 
należy w P. P. S. do zwolenników 
obecnego kursu, jak słychać, ma być 
powołany w najbliższych dniach do 
służby czynnej.

P . P acio rk o w sk i z a m ia s t  
pułk. S taw ka.

Pułk. Sławek przepracował się...
W a r s z a w a .  Wczoraj wieczorem 

odbyło się zebranie konserwatystów, 
grupujących się w pracy zachowawczej. 
Zapowiedziany odczyt pułk. Sławka nie 
odbył się z po wody choroby prelegenta , 
natomiast obszerne przemówienie wygło­
sił p Paciorkowski z Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, który przedstawił plany 
swe rządowi w dziedzinie reorganizacji 
konstytucji. Piany te obejmują m. in. 
wzmocnienie władzy Prezydenta, wybór 
Prezydenta przez plebiscyt, odpowiedzial­
ność rządu w pierwszym rzędzie przed 
Prezydentem i t. d.

Śniegowce damskie z gabardyny i  aksam, wyłogami wysokie zł 25.— 
„ j» $t *9 & niskie „ 22.—
tf „ z  trykotu J e r s e y " .....................  „ „ 19 —
„ fi i, i, pi niskie „ 22.—
„ f, z trykotu J e r s e y " .....................  „ „ 19 —

Kalosze męskie trykotowe ...................................................... . » 12.—
„ damskie „ ........................................................................ 10.50

ncji i Italii w nawiązaniu stosunków 
polsko-litewskich.

W a r s z a w a .  Z Kowna donoszą, iż 
w nawiązaniu stosunków dyplomatycznych 
między Polską a Litwą pośredniczyć będą 
rządy francuski 1 italski. Oba rządy zgo­
dziły się zaopiekować aż do chwili na­
wiązania normalnych stosunków dyplo­
matycznych sprawami Polski na Litwie 
1 Litwy w Polsce. Ambasada francuska 
w Kownie zaopiekuje się sprawami Polski 
w Kownie, a poselstwo italskie War­
szawie interesami Litwy w Polsce.

Równocześnie donoszą z Kowna o bli­
skiej dymisji litewskiego ministra wojny

Daukantasa za podburzanie do zbrojnej 
akcji przeciw Polsce. Minister Daukantas 
wygłosił ostatnio przemówienie, w którem 
oświadczając, iż sprawa Wilna jestbwestją 
otwartą, stwierdził, iż młode siły narodu 
litewskiego w razie nieustępliwości Polski 
będą mogły rozstrzygnąć kwestję Włlna 
na korzyść Litwy. W związku z tem 
wojowniczem wystąpieniem ministra litew­
skiego, oczekiwana jest dymisja jego, 
gdyż jak prasa ogólnie podkreśla, premjer 
litewski Waldemaras nie podziela stano 
wiska ministra.

Głowa k rólow ej egipskiej 
N efredyty

jest podziwianą orzez zwiedzających 
stare muzeum w Berlinie. Autentyczność 
jej jest jednak bardzo kwesijonowarą i 
z tego względu ma być zwołana spec­
jalna komisja artystyczna, która spór 

rozstrzygnie.

P o lsk o -n iem ie ck ie  \ rok o w an ia  
g o s p o d a r c z e .

„Vossłsche Zeitung* w depeszy z War­
szawy donosi, że polsko-niemieckie roko­
wania handlowe obracają się obecnie 
dokoła dwóch spraw : sprawy ustalenia, 
jakie kwestje mają być uregulowane w 
t. zw. wstępnym traktacie, który ma być 
najpierw zawarty, oraz sprawy udziele­
nia Niemcom przez Polskę gwarancji, 
że cła polskie nie zostaną podwyższone, 
a w związku z tem, ustalenia, jaki kon 
tyngens przywozowy miałyby Niemcy 
przyznać Polsce za to ustępstwo. Ze 

, strony polskiej — jak twierdzi dziennik 
i — kładzie się specjalny nacisk na sprawę

ustępstw niemieckich co do importu 
mięsa i węgla polskiego na Śląsk. 
Ostatnio miano porusz) ć w dyskusji 
sprawę ustalenia specjalnego kontyngensu 
polskiego mięsa dla Slaska niemieckiego.

ZAGRANICA.
P o m o c dla P ru s  W schodnich.

B e r l i n .  Po południu obradował ga­
binet Rzeszy wraz i  rządem pruskim pod 
przewodnictwem prezydenta Hśndenburga 
nad sprawą pomocy finansowej dla Prus 
Wschodnich. Akcja ta przewiduje udzie­
lenie tanich kredytów wschodnio pruskim 
kołom rolniczym, emisję 6 proc. listów 
zastawnych na sumę 60 miljonów marek

JULJUSZ VERNE.

M y  uulkonu.
1 0 0  ------------ Ł t

Proch ten wprawdzie nie był używany 
w celach myśliwskich. W razie potrzeby 
mógł również służyć jako środek obrony. 
Nie przewidywano jednak żadnego nie­
bezpieczeństwa, okolica była pustynna 
i żaden tubylec nie zawitał w te strony.

Użycie miny okazało się skuteczne. 
Jeżeli praca szła powolnlej, w każdym 
razie nie ustala zupełnie.

8 lipca, po dwutygodniowej pracy, dłu­
gość korytarza wydała się dostateczną. 
Zajmował on przestrzeń trzydziestu stóp 
kwadratowych, głębokość zaś jego się­
gała czterdziestu sążni. Mógł więc po­
mieścić ^znaczną ilość wody. Odgłosy 
wulkanu dochodziły z taką siłą, że gru­
bość ściany chyba nie wynosiła więcej 
nad jedną do dwu stóp Wystarczy więc 
kilka min, aby zakończyć wydrążanie 
korytarza.

Projekt zatem Ben Raddłe‘a nie napot­
kał na żadną nieprzezwyciężoną prze­
szkodę. Kanał na ziemi odkrytej, którym 
płynąć miały wody Rio Rubber, nie 
przedstawiał żadnej trudności, a chociaż 
miał się ciągnąć na przestrzeni trzystu 
stóp, wykonanie jego nie potrwałoby 
dłużej nad dziesięć dni.

— Najtrudniejszą rzecz spełniliśmy -  
rzekł Bili Stell.

— I n3jd'uższą — dodał Ben Raddle. 
— Jutro zaczniemy kopać kanał w od­

ległości sześciu stóp cd lewego brzegu 
Rio Rubber.

— A zatem — odezwał się Summy — 
ponieważ mamy popołudnie wolne, użyj­
my go na,..

—  Na polowanie, nieprawdaż panie 
Summy? —  rzekła Jane wesoło.

— Nie, miss Jane —  odpow.edzłał 
Summy Skim — na odwiedzenie po raz 
ostatni krateru, aby się przekonać, co 
się tam dzieje.

Summy miał słuszność, wyruszono 
więc natychmiast.
Nabywszy wprawy przez częste wycieczki, 
podróżnicy, do których dołączył się i 
Neluto, w półtorej godziny byli już u 
szczytu góry.

Do krateru jednak zbliżyć się nie mogli 
tak blisko, jak pierwszym razem. Para 
bowiem, która się z niego wydobywała, 
była nadzwyczaj gęsta i poprzerzynana 
długiemi płomieniami, a gorąco przy 
kraterze było nte - do zniesienia. Ale 
wulkan r.łe wyrzucił żadnej lawy, ani 
kamieni.

— Stanowczo — zauważył Summy 
Sklm, wulkan nie jest hojny, a jeżeli 
posiada złoto, to ukrywa je zadrośnie.

— Weźmy siłą to, czego nie chce nam

oddać dobiowolnie — rzekła Jane Ed-
gerton.

Musieli jednak przyznać, że działanie 
wulkanu obecnie było daleko silniejsze. 
Jego pomruk przypominał odgłos wody 
gotującej się w kotle o Wysokiem ciśnie 
niu, którego ściany syczą pod wpływem 
ognia. Wybuch przygotowywał się nie­
chybnie. Ale może upłynie kilka tygodni, 
może kilka miesięcy, zanim wulkan zechce 
z siebie wyrzucić płomienną zawartość.

To też Ben Raddle po obejrzeniu kra­
teru nie myślał wcale przerwać swych 
prac, lecz przeciwnie postanowił przy­
spieszyć Ich wykonanie

Wędrowcy, opuszczając szczyt góry, 
po raz ostatni ogarnęli wzrokiem okolicę 
Wydała im się zupełnie pusta. Ani na 
równinie, ani na morzu n'e dostrzegli 
nic osobliwego. Przynajmniej pod tym 
względem Ben Raddle i jego towarzysze 
mogli być zupełnie zadowoleni. Zda­
wało się, że tajemnica Galden Mount 
była Ich wyłączną własnością.

Obróceni tyłem do krateru zawiśli spoj­
rzeniem na rózległym horyzoncie. Sum­
my szczególnie był cały zatopiony w 
myślach. Z oczyma utkwloneml na po 
łudnio-wschód stał nieruchomy jak gdyby 
zapomniał o towarzyszach.

— Co tak zajmującego pan widzi 
w tej stronie ? — spytała go Jane Ed- 
gerton.

Summy odpowiedział głosem zdła­
wionym,

— Montreal, miss Jane, Montreal i 
Oreen Valley.

— Green Valley — powtórzyła Jane. 
— Miejscowość ta leży panu bardzo na 
sercu.

— Czyż może być Inaczej ? — odparł 
Summy, nie odrywając wzroku od kie­
runku, który go tak przyciągnął jak bie­
gun Igłę magnesu. —  Czy nie tam ży­
łem ? W Green Valley znam tych, co 
przyszli na świat po mnie, a mnie znają 
cl, co przyszli na świat przede mną. 
Tam, znany 1 mile witany przez wszyst­
kich od najstarszego wiekiem do naj- 
młodczego dziecka, jestem przyjacielem 
wszystkich domów, 1 jeżeli wyłączę z 
tego kochanego mojego Bena, który nie­
stety stworzony jest do przyjmowania 
uczucia, lecz nie odwrotnie, tam tylko 
znajduje się ciepło rodzłnnne, Miłuję 
Green Valley i Green Valley mnie miłuje, 
miss Jane.

Summy umilkł, Jane zkolei zamyśliła 
się głęboko. Kilka słów wymówionych 
przez towarzysza podróży obudziły w 
jej sercu uśpione uczucia.

(Ciąg dalszy nastąpi).



1 znaczną zniżką towarowych taryf kole-1 p. Kaletty, by wspólnie obchodzić wlgllją 
iowYcb. gwladzkową.
_ .  ' .  „  .  .  „  Przy jednem stole zasiedli wszyscy,
A m basador H oeseh u * 7 * " ? * *  tworząc jedno wielkie grono, jedną ja- 

B e r l l n  Ambasador Hoeseh, któl£  koby rodziną. Prezes tegoż towarzystwa, 
po kilkudniowym pobycies w Beil.nle £ arjewiczS przywitał Członków l gości, 
przedwczoraj powrócił do Paryża, zł°fVł | poczem wygłosił dłuższe przemówienie, 
wczoraj dłuższą wizytą Brlandow>, z któ- Nastąpiła teraz chwila dzielenia slą
rym, jak twierdzi komunikat, wydany L pjatkienl Popłynęły obficie życzenia, 
przez ambasadą niemiecką w Paryżu, o - L tóre njecbajby sję wszystkie spełniły, 
był dłuższą rozmową w sprawach wielo- p zapalonej choince odśpiewano
krotnie już Poruszanych kilka kolend. Przemówienie
pomiędzy ambasadorem 7nw L ygjoslli jeszcze ks. prób. Makowski i
Paryżu i francuskim ministrem spraw ẑ  ^ jfSte{0> Ostatnie wywołało

freść* rozmów g e n e w S  ministra Brian- . o ^ S J d ^ ^ w f i S

s c l n s t ó ' ! ©nikat, utrzymuje jakoby Briand poruszy I p0r5 WnUjąC ie znaszemikobietami,Słusznie 
również sprawą pr°test“ ” ? ’ też zaznaczył ks. Dr, że nasze europejskie
założonego z powodu francuskiego pl - ^  powinny przy żłóbku Bogu dzię-
katu wyborczego, obrażającego Hinden- L owa/  łaski które one do nają. 
burga. Briand miał przyrzec, że uczyni k’ulm,nacviivm bvło zja
wszystko, aitby nie dopuSdi do powtó- P • , ' zd J 6ry ro ,d a i» l 
,ze„ia ele tego rod zaj Incydentów. » « " '= . Sl§  n),  •M p0ni;llI10>k,* | ,
wskazał jednan w przyjazny spo e ot t Up0minek, który stanowić będzie 
swej strony, że podczas nlemleck: J  M dłuższy czas miłe wspomnienie,
psnji wyborczej przea wyberam t) Tegoroczna gwiazdka, spędzona w mi-
denta Rzeszy, Briand Poinca, b L  wesQ}ym nastroju, na długo pozo-
równieź przedstawieni na plakatach nie L ^ l e  w 03 e c l  obecnvch 
tóicckict w sposob nlezbytpochlebny. t l T n l . g r , ech. O-
Zniesienie k onfiskaty  niem iec* braz arcywesoły, pełen pikanterjl i sło- 

kich m ajątk ów . necznego uroku, opowiadający o pery
B e r l i n .  Waszyngtońscy Korespon- atjacb rai|0snvch hrabianki Xenia Desni 

isli>is7vch wvrażaia orzv-h __u.."L...*... i d, . . . .^q1hdenci pism dzisiejszych wyrażają przy- { rotmistrza huzaiów Uvio Puvanelli wy 
puszczenie, że sprawa zniesienia konfts- sj gwja miejscowe Kino w pierwsze 
kąty niemieckich majątków w Ameryce L jrUgje święto. Arc\film ten rozentuzja 
zostanie pomyślnie dla nlernców zatai-2m0wał tłumy publiczności w Warszawie 
wioną. Zatwierdzony już przez parlament L 0 njeWątpjjwle stanie się i w Chojnicach 
bill w tej sprawie, wymaga teraz tylko _  p r z e  ,  k r a jo w y . W okresie 
jeszcze przyjęcia go P^ez f * " at’ Uwi’ świątecznym i karnawałowym, w dnie 
zdaniem koresponde , • *1 P ‘ I ogólnego wesela l radości nie wolno

" T L  u , b c d ,.

; “ g l,?»  S ^ S S c k l c f  wyb^edw.
H biadamy w k.aju. iłez to w czasie Kar L o n d y n .  Premier ang. Baldwin

W ysadzali w p o w ietrze  to ry  nawału bufetów balowych wypełnionych ot ał 'pisma> zaopatrzone 128.000
kolejow e* jest po brzegi konjakami zagraniCznem » obywateli angielskich, którzy oświadczają

P a r y ż .  Z Moskwy donoszą o wy-|rhvh5ł tviko dlatego, że to zagraniczne. ____

Najnowsze
(In fo rm a cje  w łasn a .)

'Wypadek w Hucie H ohenlohego
K a t o w i c e ,  (Radjo.) W wilii dyrek­

tora Donyka w Hucie Hohenlohego na­
stąpiła silna eksplozja pieca kuchenego, 
Siła wybuchu była tak znaczna, że jedna 
z ścian kucbn' została całkowicie wyrzu­
cona, a kawałki muru odlatywały na od- 
egłość 40 metrów.

Podczas tej katastrofy została pogrze­
bana żona dyrektora oraz paromiesięczne 
dziecko.

Służąca, która znajdowała się przyleg­
łem pokoju, została wyrzucona oknem. 
Ofiary przewieziono do szpitala.

Eksplozją spowodował zapewnie nabój 
dynamitowy, który slą znalazł pomiędzy 
węglem.

W ypadek kolejow y.
B e r l i n ,  (Radjo.) Wczoraj wieczorem 

wykoleił slą pociąg osobowy pomiędzy 
stacją Ratbenow i Nógeiln. 2 wagony 
osobowe zostały wywrócone. Wykoleję 
nie nastąpiło z powodu złego nastawie­
nia zwrotnicy. Jak dotychczas stwier­
dzono 1 osoba został3 ciężko zraniona, 
a kilku innych lekko.

N ieszczęśliw y w ypadek na  
s ta tk u .

P a r y ż .  (Radjo). Ministerstwo mary­
narki komunikuje, że wczoraj wiecz. na 
statku „Remiremont* jadącem z Brestu do 
Cherbourga, podczas burzy, wskutek 
nadmiernego obciążenia maszyny, pękły 
rury od pary.

Dwóch oficerów pokładowych i jeden 
marynarz odnieśli tak ciężkie rany wsku­
tek poparzenia, że wkrótce po wybuchu
skonali.

Ek sp lozja  zb iorn ik a g azo w ego
S o n t h p o r t ,  (Radjo.) W SonthportŁ 

eksplodował zbiornik, zawierający 300000 
stóp sześciennych gazu.

Dwie osoby odniosły obrażenia, szko­
dy materialne są bardzo znaczne.
B riand się  sp o tk a  z  M ussolinim ?

P a r y ż ,  (Radjoj. Według telegramu 
agentury „Fournler* w Rzymie, nastąpi 
jeszcze przed prz/szłemi obrad?mi Ligi 
Narodów spotkanie pomiędzy Briandem 
i Mussolinim i to prawdopodobnie w 
Rzymie.

B an k ier R izzi-a  a f e r a  
B lu m en stein a.

P a r y ż ,  (Radjo.) Bankier francuski, 
Mikołaj Rizzi, który się obecnie w pobli­
żu Genewy znajduje oświadczył wczoraj 
wobec zastępcy prasowego ,Petit Parl- 
slen“, że przeciwko niemu zwrócony 
nakaz aresztowania z powodu udziału 
w aferze Blumensteina stoi zupełnie na 
gruncie polltycznem, gdyż znalezione 
dokumenty u sekretarza jego w Paryżu 
nie miały nic wspólnego z fałszowaniem 
węgierskich papierów wartościowych.

M isja G otosa w M oskw ie.
L o n d y n ,  (Radjo.) Według wiado­

mości z Rygi, przybycie japońskiej dele­
gacji celem poznania ustroju gospodar­
skiego w Rosji, wzbudziło w Moskwie 
wielkie zainteresowanie. Delegacja, która 
się składa z hr. Gotos i dyrektora towa­
rzystwa gospodarczego w Japonji, Ka- 
naka, została podczas swej całej podróży 
na gruncie rosyjskim wspaniale przyjmo­
wana.

P a r y ż .  Z Moskwy donoszą o w y-jchyba tylko dlatego, ż ę to  zagraniczne. I że' w razie °0jny odmówiliby pełnienia 
kryciu organizacji monarchistycznej, Która Tymczasem w kraju na Pomorzu w Sta- L }uźb wojskowej i nie poparliby rząd,
postawiła sobie za cel dokonywanie za- rog8rcszie, posiadamy fabrykę orginsl którvby Angtję pchnął do wojny. W od
machów na pociągi, wysadzanie w po- nych konjaków, istniejącą już od lS46r„ ^ z! sve| na to pisnJP wywodzi 
wietrze torów kolejowych oraz podjęcie 2>ianą hietylko u nas w kram, ale i Baldwjn źe gdyby wszyscy Anglicy poszli 
aktów terorystycznych przeciwko funkcjo- granjcą. Prawdziwy smakosz i znawcaI tvm przykładem i* gdyby w następ- 
narjuszom państwowym. Wszyscy człon- konjaku zawsze wyżej stawia %  Jublleu- stwj '  teg0 arm;3 j f)ota angielska prze-1 głód i nędza
kowie tej organizacji zostali aresztowani. szowy Winkflhausena, aniżeli każdy inny I i ~ » -

--------------------------------- konjak zagraniczny. Oprócz konjaków

Anglicy grożą, iż odmówią pełnienia 
służby wojskowej.

stały istnieć, to oznaczałoby to również 
koniec Ligi Narodów. Angija bowiem 
nie mogłaby spełnić swoich zobowiązań 
wobec Ligi Narodów i musiałaby z niej 
wystąpić. To samo dotyczy układu io- 
carneńskiego, którego skuteczność zależy 
we większej części od współdziałania 
Anglji. Pozatem Angija utraciłaby wszy­
stkie swe kolonje i w kraju zapanowałby

D .  < U i . i . i « . 9.  . .m e n u  d o -1 E j i ? ' W ™  ^  I (“ .T  J T K S i
łą cz a m y  k a le n d a rz  ścien n y n a  hausen Tow. Akc. wlniaki mieszane, ru-  ̂ udzielonej bezinteresownie na

J“ os" y .Ł y . 1  Inemi słowy i doskonałemi ilustracjami
Z  WOJEWÓDZTWA. nagradzane /ajw yizenS odznaczeniami św‘etJoemi skupiał przez około półtorej

CHOJNICE, dnia 24 grudnia 1927 r. jjętylko M o b ra z a c T ^  budowlach “ s S y l n y c h
Syndykat D ziennikarzy Pol- ałe popier^my swoje i bądźmŷ  ̂dumni dziejach z nimi złączonych budząc 

»kich Pom orza (S. Dz. P. P.) Na “ * £  1 yi J  podziw dia polskiej kultury narodowej,
zebraniu konstytucyjnem w dnia 13 paź- *  ' , , . . .  Dlatego też z wdzięcznością dla referenta
dziernlka r. b. w Pelplinie, poprzedzonem Tuchola. (Bal akademicki.) Komitet słuchacze się rozeszli, w nadziei, że w
zjazdami koleżeńskieml w Tczewie, Byd- Tygodnia Akademickiego uchwalił urzą niedługim czasie znów coś pożytecznego 
goszczy i Grudziądzu, reprezentującymi dzic bal akademicki w dniu 6. stycznia. na podobnej wieczornicy usłyszą, 
większeść pism pomorskich, powstała | ciynlstarania, aby bal wypadł pinczyu, pow. starogardzki. (Tra­

giczny wypadek.) Dnia 17. bm. wioska 
poruszona była do głębi tragiczną śtnier

tow. zawodowe p. n. .Syndykat Dzień-1 jaknajpiękniej. 
nikarzy Polskich Pomorza* z siedzibą 
w Tczewie. Celem towarzystwa jest obro­
na słusznych interesów zawodu dzienni­
karskiego. Terćnem działalności są: Wo­
jewództwo Pomorskie, W. M. Gdańsk 
i Okręg Nadnoteckl. Prezesem Syndykatu 
jest redaktor M. Majerski z Tczewa, se 
kretarzem —  redaktor A. Markwicz z 
Grudziądza. S. Dz. P. P. jest wpisany 
do rejestru stowarzyszeń Sądu Powiato 
wego w Tczewie.

Adres tow. .Syndykat Dziennikarzy 
Polskich Pomorza tow. zap. Tczew (Po­
morze), ulica Kościuszki 21 (Goniec 
Pomorski).

— P orząd ek  nabożeństw  w fa­
rze . Święto Bożego Narodzenia. 12 w 
nocy pasterka z śpiewem polskim (kolę­
dy), od 7 ciche msze święte, 8.45 nabo 
źeństwo niemiecki, 10.30 suma z asystą i 
polskiem kazaniem, 1215 Msza święta.
15 nieszpory.

W poniedziałek, święto sw. Szczepana, 
jak w niedzielę.

— P ożar. W czwartek po południu o 
godz. 6 tej zaalarmowano tut. straż po­
żarną. Powstał pożar z tajemniczych 
przyczyn w mieszkaniu p. Tomiaka przy 
ul. Dworcowej nr. 5.

Zanim staż  pożarna przybyła pożar 
zlokalizowano.

— Gwiazdka u Handlowców.
Wczoraj zebrali się członkowie Tow.
Handlowców i zaproszeni goście na salce

' M

M isa Coulin
najlepsza basseb3listka Pensylwanji 
w hełmie nowoczesnej gladlatorki.

clą 35-ietniej Barbary Czapiewskiej. Po 
południu udała się ona koleją do Staro­
gardu po zakupy gwiazdkowe. Pociągiem 
wieczornym wróciła. Opuszczając przy­
stanek kolejowy, udała się z powodów 
nieznanych w fałszywym kierunku, gdzie 
ją około 800 m. od dworca znaleźli w 
dniu następnym robotnicy kolejowi już 
nieżywą. Zmarła pozostawiła 4 dzieci 
małoletnie.

Chełmno. (Burmistrz zwolniony 
urzędu.) Tut. burmistrza Bronisława 
Kurzętkowskiego zwolnił p. Wojewoda 
Pomorski z zajmowanego stanowiska, 
polecając wiceburmistrzowi d-rowi Wysz­
kowskiemu pełnienie obowiązków bur 
mistrza.

Tczew . (Uważajcie na piece.) Pewna 
rodzina, zamieszkała przy ulicy Wąskiej! 1, 
byłaby omal uległa wypadkowi zatrucia 
gazem węglowym. Gdy mieszkanie na 
wołanie i pukanie sąsiadów nie zostało 
otworzone i nikt się nie zgłaszał, posta 
nowiono je w obecności policjanta prze 
mocą otworzyć. Gdy to uczyniono znalezlo 
no p. P., żonę i 8 dni stare dziecko bez przy­
tomności. Natychmiast zawołany lekarz 
stwierdził, że rodzinie tej na szczęście nie 
grozi już żadne niebezpieczeństwo. 
Wypadek ten wywołał źle zamknięte 
drzwi od pieca. (d)

B iałarzek a, pow. wejherowski. (Nie 
szczęśliwy wypadek.) Właściciel domu

Krett gotował smołę w kuchni, przyczern 
smoła się zapaliła. Zajęci gotowaniem 
zostali poparzeni właściciel Krett i żona je­
go, która w następstwie zmarła w szpitalu 
w Wejherowie, osierocając troje nielet­
nich dzieci, które także w powyższym 
wypadku ucierpiały. Niech to będzie 
orzestrogą dla innych by nie gotować, 
smoły w kuchni,

Gdynia. (Wypadki zaczadzenia). Trzej 
kelnerzy restauracji Kasyna, położywszy 
się do snu, zamknęli niewypalony jeszcze 
piecyk żelazny, jaki znajdował się w 
comórce sypialnej I zasnęli. Następnego 
dnia rano znaleziono wszystkich trzech 
wijących się w boleściach na ziemi. Przy 
pomocy lekarza zaczadzeni już wyzdro­
wieli. Drugi wypadek zaczadzenia wy­
darzył się w Oksywiu. W jednym z do­
mów robotniczych pod Oksywiem spo­
wodowane zostało zaczadzenie 5- clu 
osób, z których trzy osoby ciężko chore, 
walczące z śmiercią odstawiono do szpi­
tala. Dwie osoby przywrócone do przy­
tomności mogły pozostać w domu. Nie 
wiadomo, czy będzie można zaczadzo 
nycb, odstawionych do szpitala, utrzymać 
przy życiu.

—  (Stała komunikacja Gdynia-Ham- 
burg.) Jak nas informują powstać ma w 
najbliższym czasie stała linja towarowa 
między Gdynią a Hamburgiem. O stwo­
rzenie tej linjl ubiega się jedna z naj­
poważniejszych firm w Polsce, posiada 
jącą swój oddział w Gdyni.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Dolary Stanów Zjedn. (1 dolar) 8,90 zł. 
Franki francuskie (100) 35,10 zł.
Franki szwajcarskie (100) 172 40 zł.
Funty angielskie (1 funt) 43,53 zł.
Korony czeskie (100 koron) 26,41 zł.
Liry Italskie (100 lirów) —
5 proc. pożyczka dolar. , 63,25 zł.
6 proc. 19 ,9/t. —

Gdańsk (w guldenach.)
Dolar 5,1 lV t
Złoty (100 złotych) 5 7 ,5 11/*
Przekazy na Warszawę ( .)  ^57,47‘/»
100 marek rentowych 1 122,50
1 funt <25.00*/.



CHOJNICR, dnia 25 grudnia 1927 ?.

Dziecięce swetry, ubranka sportowe, getry 
Pulowery, kamizelki I swetry dla pań i panów 
Szale, rękawiczki, skarpetki, pończochy 
Krawaty, biel zna męska, szelki 
Zimowe trykotaże dla pań, panów i dziecięce,

(Sterze, salaterki,,
N ajp rak tyczn iejsze podarunki gwiazdkowe kupuje się  n a jlep ie j w firm ie

iuysztai oiow.any jak: 
wazony, jardiniery

Mosiężne: nikiowe serwisy do kawy i śmietanki 
Popielniczki, Przybory do palenia, papierośnice 
Skrzynki do cygar, nakrycia alpakowe, łyżki 
Kałamarze. Serwisy stołowe i do kawy, na 
umywalnie i kuchenne, porcelanowe i fajansów. }

Ludwik Rasch
Wielki wybór I Torebki damskie, teki do akt, walizy, manikury, albumy do fotografii. Ceny niskie!

A *

0  zaręczynach córki naszej 
E rn y  z panem Jan em  M ajew -

Erna Ludwig
skini m ają zaszczyt zawiadomić Jan Majewski
Albert Ludwig z żoną. zaręczeni.

C hojn ice w grudniu 1 9 2 7  r. C h o jn ice . Bydgoszcz.

KINO NOWOŚCI

U I .  i II. SifiletO 0 $0tiZ 6 I 8.15
Wielki szlagier! Program świąteczny !

CdM  to nie grzech!
Arcywescły, przemiły, pełen pibanterjl 1 
słonecznego uroku obraz opowiadający o 
perypełjach miłosnych hrabianki Xenia  
Desn i i rotmistrza huzarów Livio P a -  
wanelli. Zdjęcia na plaży, w salonie I 
buduarze, romantyczny urok Wiednia I prze­

pyszne obrazy z życia^wojskowego, 
przedwojennego Wiednia. 2715

Ogromne powodzenie w wszystkich  
w iększych m iastach św ia ta !

Futro do jazdf
dobrze utrzymane tanio  

na sprzedaż.
Adres wskaże ekspedycja 

Dzten. Pom, 2707

RESTAURACJA LESilA
Krause— Wlliielminki

W drugie . Święto Bo­
żego Narodzenia 26. 12.

(Dfólkilioncert
gwiazdkowy.
Donclng - J o z z M

Wstęp wolny. 2718

Ramy
do fi ran

(karr.isze) rozkkdare i zwy 
kłe stale do nabycia w

składzie mebli
M łyńska 17

Oswald Paw łow icz.

Sprzedaż gwiazdkowa!Geny umiarkowane! Ceny umiarkowane:

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 4

Cafe Radke
Cukiernia i restauracja.

Chojnice, ul. Cztuchowska 22.

W I. i 2 . św ięto

wielki koncert 
gwiazdkowy

z pierwszorzędnym programem ze współudz.

siedmioletniego wirtuoza na ksylofonie 
Piotrusiem Lejkinem

P o cz ą te k  k o n certu  w I i 2  św ięto  
po południu o godzinie 4 * te j.

Orkiestra wzmocniona.
Najnowsze szlsgieiy sezonu!

Najnowsze szlagiery sezonu!

napoje - wina najlepszej Jakości-

8

O
0
8
0
0
0
O
0
0
8
0

F u t r a  d a m sk ie  i  m ę s k i e  pier­
wszorzędnie wykonane, jak najkorzyst­
niejsze warunki zapłaty. "ftMl T P ®
K a p e lu s z e  fu trz a n e  d la  p ań  
10 rozmaitych fasonów, w s z e l k i e  
g a tu n k i fu te r . P o k r y c ia  
fu trz a n e , p łaszcze  fu trz a n e  - 
fu tr a  do ja z d y  — k u r tk i  fu ­
trz a n e , cz a p k i i  g a rn itu ry  

*  fu trz a n e  ,

Otto Weiland, Chojnice
te le fo n  188 .

Gdańsko 3. Kuśnierstwo, ul. Dworcowa 10.

B a n M n  Chojnice Sp.z 9.0.
założony 1859 r. Tel fon Nr. 61.

N a jsta rsz a  Spółdzielnia 
K redytow a na Pom orzu.

Załatwia wszelkie sprawy wchodzące w zakres 
bankowości na dogodnych warunkach. 

Zakup i sprzedaż obcych walut. 
Przekazy do kraju i zagranicę. 

Pośredniczy zaświadczenia walutowe.

Pierwszorzędne i znane ze swej 
dobroci

„piwa Boclfw beczkach i butelkach
poleca

na św ięta

Browar A. Riedel.
Telefon 40.

QSłaszo]cle u  Dzienniku Pomorskim.

Pianina
od artystów  uznane, prem jow ane

ZŁOTYM  MEDALEM
kupuje się n a j k o r z y s t n i e j

w Centrali Pianin
Bydgoszcz

Tel,17-38. ul. P o m o rsk a  10. Tel.17-38
Ceny bezkonkurencyjne. T B

Dogodne warunki zapłaty. 
F i l j e i  Lwów i Łódź.

SAPON
z „ k o sz u lk ą "

najlepszy środek do prania bielizny.
' „ A S A  N “
do bielenia bielizny.

Środki pod gwarancją nieszkodliwe, od 20 lat 
chlubnie znane i nagrodzone złotemi medalami.

Zważać na znak ochronny „K O S-Z IJIiK lJ^Bonabycia wszędzie
Chem. Fabr. „Brgasta‘Ł C. Nagórski Starogard-Pomorze.

Zamawiam nlniajwem pismo

„Dziennik Pom orski"
s Chojnie

na m iesiąc styczeń
fióizę pobrać odemnle przw llsfowsgó preadptato 1 miesięczną 
opłatą pocrtową razem 1gĘ F  z lo t y e h  T B ®

___________________  d u ła ----------------------^

[min i nazwisko- 

mlajscowość —— 

o l i c a ------- --------

pokwitowanie peezty

Zamawiam ninie jazem pismo

„Dziennik Pom orski"
f  C h o jn ic  

na I. kw artał
srtoasę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę 3 miesięczną 

pocztową razem 8 , 6 7  z ł ń j t h

_________________ m idnia

Unią l nazwisko

ulftJflcowoAC___

ilie* -------------
Pokwitowanie poczty

l O O O O O f O O O O O O O O O O t

A u g u s t  M O I l e r ,  J u b i l e r
C h o jn ic e ,  C s lu c h o w s k a  3 .  $

poleca g
Artykuły k ryształow e $

* o wysokim połysku. |
.  Artykuły niklowe i alfentdowe.
T „ „ użytkowe i luksusowe. ^

♦ O O O O O P O O O + O O O O *

Chcesz otrzymać posado?
Musisz ukończyć kursa fa­
chowe korespondencyjne 
prof.Sekułowicza, Warszawa 
Zórawia42. Kursa wyuczają 
listownie: buchalteijl, ra­
chunkowości, kupieckiej, 
korespondencji handlowej, 
stenografji, nauki handlu, 
prawa, kaligrafjl pisania na 
maszynach, towaroznawstwa 
angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego. Po ukończe­
niu świadectwo. Żądajcie 
prospektów. 2369

Iłu G o n e t
Kwitnące fjołki al­
pejskie, prymulki, 
koszyki z kwiatami, 
chryzantemy, bu­
kiety, kwiaty cięte, 

wieńce
poleca tan io

L. Howe
2akład ogrodniczy 

ul, Człucbowska 53. 271®

..............™ l a  -  P ocłt.w i Łonis 231 m- X«*to kaskowa: Bank Powiatowy Cimjniw, Mlaska K m  Owctędcofci, Chojnie*. fal. « .



„DZIENNIK POM ORSKI." — „LU D  PO M O R SK I".
Kolęda

i kantyczWi. 1 •
Ze świętami Bożego Narodzenia i No- 

wego Roku wiąże się wiele uroczy.tości 
i zwyczajów ludowych, zachowanych 
przez wszystkie warstwy społeczeństwa. 
Uroczystości te i zwyczaje sięgają dale 
kiej bardzo przeszłości. Do takich to 
właśnie ja ' ytków należy także kolenda.

I pieśni kościelne w ołają: „hej kolen­
da, kolenda* i upŁ minki przeróżne tym 
wyrazem mianujemy, a ustne podania 
ludu przedstawiają nam pełno zwrotów 
poetycznych z imionamt „koląd i ko- 
lend“.

Dla czegóż więc kolę 'a trzyma się tak 
uporczywie świąt zakresu noworocznego? 
Czy to dla igraszki się dzieje, czy też 
rzeczywiście wyraz ten ukrywa w sobie 
pojęcie głębszej natury A że nie każ­
dy z czytelników zastanawiał się nad 
tem zjawiskiem, więc mu u!atwimy roz­
wiązanie zagadki

U wszystkich ludów pogańskich słońce 
i księżyc, ziemia i ogień, woda i wiatr 
i różne zjawiska przyrody odbierały 
cześć boską. Słońce jednak i księżyc 
uważano za główne bóstwa, — którym 
nazwy dawano przeróżne; nazwiska tych 
bóstw zależały od wielu bardzo okolicz­
ności.

Starożytne bajki wszystkie i nasze po­
dania ludowe przedstawiają tysią e przy­
kładów walki boga światła z bogiem 
ciemności. Walka ta każdego roku koń 
czyła się klęską słońca, w jesieni zwy­
ciężał zawsze bóg zniszczenia, czarny bóg 
i sam panował nad światem.

Panowanie jego było krótkie, albowiem 
przy końcu grudnia spycha słońce z tronu 
swego współzawodnika i samo na nim 
zasiada. Jest ono jeszcze słabe, wycień­
czone walką, ale ku wiośnie wzmocni się 
potężnie, ażeby zabłysnąć majestatem 
jasnowidztwa swojego. — Poję ia te os­
nute były na śledzeniu pochodu słonecz­
nego i na samem działaniu słońca.

Człowiek pogański, a tem samem i 
Słowianin z doby przedhistorycznej wi­
dział uosobienie dobra; pod jego wpły­
wem i drzewa zakwitły i ziemia okry>a 
się łanami zboża, i zwierzęta wszelkie 
radowały się, jednem słowem rała natura 
kipiała życiem.

A ponieważ życie to rozwijało się stop­
niowo, więc w sile działania słońca po­
gański człowiek widział różne okresy.

W czasie naszego noworocza dzień 
staje się^ dłuższy, więc słońce zaczyna 
się wysuwać, budząc się z okowów zimy. 
Później nadthodzi najwyższa działalność 
słońca w końcu czerwca. — Wreszcie 
zbliża się stopniowo jego umieranie, — 
które kończy się w grudniu zupełną 
źmiercią. — " Wtedy noc jest najdłuższa.

j
i

Ja k  w ygląda idea rozbrojenia w Angiji.
Nowa olbrzymia łódź podwodna.

Submarine XI. —  najmiększa angielska łódź podwodna, przewyższa wykonaniem 
i u; brojeniem wszystkie dotychczas zbudowane łodz e. Koszt budowy wynosi 

________________________ „tylko* 4 miljony dolarów.

Jakoteż względnie do tych okresów po 
chodzi uroczystość na cześć słońca. Więc 
sobótki, wianki, Kucało itp. obrządki lu­
dowe mają znaczenie świąt słonecznych

Na zasadzie powyższej można przy­
stąpić do tłómaczenia kolendy. U Sta- 
ropersów pierwszą uroczystością roku 
była „Mihrgan*, to jest uroczystość no­
wonarodzonego słońca, odbywała się 
ona w końcu grudnia, w czasie kiedy 
słońce zaczyna się powiększać. Uroczy­
stości tej ważnjm przedmiotem były za- 
b.wy, ofiary i przeróżne dary.

Czesi, Słowacy i Serbowie uroczystości 
noworoczne nazywają „kolendą“. Uro­
czystości kolend rozpoczynały się zawsze 
w wigilję 24 go grudnia; były to czasy 
radości, wymiany prezentów i wielkich 
igrzysk.

Podania serbskie głoszą, że w nocy 
wigilijnej, w bożym zamku, w raju, ros 
ną drzewa ze złotemi gałęziami 1 srebr- 
nemi listkami, a na łożach pokrytych 
kwieciem spoczywają bogowie - w owym 
raju rodzi się młode słoń .e. Nawet po­
trawy, jak miód, mak, migdały itp., spo­
żywanie w wigilję, mają symboliczne 
znaczenie. Wreszcie słowiańskie miano 
kolendy spotykamy u Indjan, jako 
„Kolenda*.

Tak u nas, jak i tam do kolend no 
woiocznych przywiązane są uroczystości 
nowoczesne. Podania wszystkich ludów 
stwierdzają, że słońce owi, bóstwo naj- 
wyż^e pogan, czczone było pod różne­
go rodzaju nazwami. Czy to więc bę­
dzie Światowid, czy Helios, czy Perkun, 
czy wreszcie, Kalada albo Kolenda, za w­
sze te miana oznaczają bożą zasadę 
słońca.

Na tej podstawie kolendy nasze i uro­
czystości noworoczne przechowały się po 
dzisiejsze czasy, jako zabytki tych po­
dań. >d chwili jednak gdy prawda 
wiekuista, nawet w kulcie pogańskim 
przeczuwana, zajaśniała w całej pełni, 
gdy zstąp: ł na ziemię Syn Boży, owe 
zwyczaje prastare nabrały innego cha­
rakteru.

Dawną kolendę przystosowano do Bo- 
ż go Narodzenia i z czasem tak zostały 
nazwane pieśni, rozbrzmiewające ku czci 
Dzieciątka Jezus. Pieśni jeszcze inaczej 
kantyczkami zwano. To już wyraz spol­
szczony z łacińskiego „Canticum* ozna­
cza pieśń.

Pieśni kolendowe, kantyczkowe, naj­
dawniejsze pochodzą z piętnastego wieku 
lubo później tekst pierwotny bywał zu­
pełnie zacierany i to niezbyt szczęśliwie.

W treści zwykle naiwnej mieszano 
rzeczy pobożne z świeckiemi, historję 
świętą z dziejami współczesnemi, mo 
dlitwę z jakąś plotką okolicznościową, 
jednem słowem kantyczki mieszczą w so­
bie wszystko.

Najwięcej prostoty i starodawnej do- 
broduszności ludowej zachowały kan­
tyczki tak zwane krakowskie. Autorowie 
ich nieznani, piszą kolendy prawie wy­
łącznie mając za przedmiot Boże Naro­
dzenie i czas, poprzedzający tę uroczy­
stość, mianowicie adwent. Zaczyna się 
więc w owych pieśniach na tle ewan- 
gelji, wspomnienie o znakach na niebie 
i na ziemi, jako zapowiedzi przyjścia 
Zbawiciela, o sądzie ostatecznym, „owym 
dniu strasznym gniewu Bożego*. Po tych 
wstępnych pieśniach wszystko się już 
skupia w stajenceabetlejemskiej i obszer

nie się opowiada o tem, że najbiedniej­
si i maluczcy świata pierwsi zostali po­
wołani do uznania i uczczenia Syna 
Bożego w Jego ubogiem otoczeniu.

Sceny, rozgrywające się 'na tle Pale­
styny, żywcem są brane z tej okolicy, w 
której pieśniarz zamieszkiwał.

Nie mając zamiary w ulotnej naszej 
gawędzie okolicznościowej o kolendaah 
i kantyczkach wyczerpywać przedmiotu, 
który dla uczonego i hystoryka literatury 
wrzedstawia niewyczerpaną kopalnię stud- 
jów, zaznaczamy tylko, że z pieśni kolen- 
dowych zaledwie kilka w kościele bywa 
dotąd śpiewanych, a z tych najpowszech­
niej : Anioł pąstorzc m mówił —  W żłobie 
leży, któż po bieży i najwznioślejsza — 
Bóg się rodzi, moc truchleje. Inne ko­
lendy kantyczkowe, mianowicie zaś z tych, 
które przeczytaliśmy powyżej, {—  śpie­
wane są po wielu chatach i dworkach, 
oraz w izbach warsztatowych, wreszcie 
przystosowano je do teatrzyków przenoś­
nych, zwanych od szopy Betleemskiej 
„szopkami*. “

Piosnki starego kawalera.
Oj myślała Marena 
Ze za nląm saleje 
A jo za konikiem.
Bo mi kulawieje.

* *
*

Zalicoł się Wojtek 
Marynie,

Pokiel były spyrki 
W kominie.

Jak zjod Wojtek spyrki 
I kiskl,

Odesed do gdowy 
Franciski.

Oj zęby jo był kslendzem, 
Godała .mi mama,
A cemuś zakonnicom 
Nie została sama ?

* *
*

Oj, nie bede sie żenił,
Jas  za śtyry lata ;
Oj, jaz mój synek powie,
— Ozeń-ze sie tata.

* *
*

Stara baba jak cholera, 
iesce suka kawalera.
Stara baba jaz okropa,
Jesce sie jej kce mieć chopa.

Ryszard Kminki.

Jej gwiazdka.
I.

B r r ! — zim no! — Wtulona w swój 
płaszcz, z którego ledwo co widać czu­
bek nosa i parę wielkich szafirowych 
oczu, Stella Łońska spiesznie, biorąc po 
dwa stopnie odrazu, wdrapuje się na 
drugie piętro, pragnąc jak najprędzej 
dostać się do swego zacisznego miesz­
kania.

Ogólnie łubiana diwa operetkowa jest 
w złym humorze. Zmarzła podczas pró­
by i pokłóciła się w dodatku z reżyse­
rem —  więc czemprędzej dąży do swego 
mieszkanka, by mieć święty spokój. —

Za chwilę wtulona w kącik poduszka 
mi zasłm ej otomany, z prawdziwem za 
dowoleniem drobnymi haustami pije ber 
batę, zatapiając swe bardzo pielęgnowa 
ne paluszki w długich kędziorach śnież 
nobiałej angory. Obok leży cały stos 
listów i żurnali, wręczonych jej przy 
wejściu przez służącą. Odsunęła to 
wszystko w drugi kąt otomany, niecheąc 
narazie nic wiedzieć o Bożym świecie.

Wie i tak dobrze, że ten świat tam 
nazawnąlrz — t\lko przez okno spój 
rżeć, istnieje i że śnieg gęstymi płatami 
w fantastycznych koziołkaeh zaściela 
ulice, aby chwil kilka później zostać 
zbrukanym przez setki ludzi, spieszących 
gdzieś i dokądś. —

Katka nagle, mając widocznie dość 
pieszczot swej pani — zerwała się i 
jednym susem znalazła się w drugim 
rogu otomany. Z natury snadź ciekawsza 
od swej chlebodawczym — zaczęła gos­

podarzyć między listami, z 'zucająije  na 
ziemię.

Łońska przez chwil kilka przyglądała 
się przez półotwarte powieki — trochę 
senna wskutek ogarniającego ją ciepła — 
pzreciągnęła się leniwie niby kot, wstała 
i zgarnęła rozrzuconą korespondencję.

Powoli rozcina i przegląda listy — 
znudzona rzuca je jeden po drugim na 
stolik — nie darząc większości z nich 
głębszą uwagą. Są to prawie wszystko 
życzenia świąterz^e i zaproszenia na 
wilję do miłych zresztą przyjaciół.

Namyśla się, do kogo pójść. Najchętniej 
poszłaby do Końskich i Rogowskich — 
a właściwie zostanie sama.

Więc listy załatwiła i zabiera się do 
żurnali, — w tym z jednego wypada list. 
Spogląda na pismo Niezgrabne, ciężką 
r<ką stawiane litery przypominają jej 
poczciwych wieśniaków, u których zo­
stawiła swą małą Luśkę.

Gorączkowo otwiera list. Poczciwi lu­
dzie donoszą jej, że dziecko duże, ładnie 
się chowa i mówi już dobrze. Opowia­
dając o swych drobnych kłopotach do 
mowych, życzą jej wesołych Świąt.

Zarumieniła się Łońska. Boże — w tem 
życiu nerwowem teatru, jakie prowadzi 
od trzech lat, zapomniała prawie o tym 
stworzonku. —

W myślach przechodzi swe życie. Jej 
mąż — poznała go jako początkującą w 
małym teatrzyku na prowincji — jakby 
się on tej małej cieszył. — Po dwóch 
latach szczęśliwego pożycia małżeńskiego, 
choć w skromnych bardzo warunkach, 
owdowiała. — Przeziębił się, a nadwą­
tlone jego zdrowie nie wytrzymało cho­
roby. Została sama, a kilka miesięcy

później urodziła się mała Lusia. Nie 
mogąc się zająć małą, oddała ją do go­
spodarzy na wychowanie. —

Jakaś gwałtowna tęsknota zawładnęła 
nią — już wiedziała, gdzie spędzić wi- 
giljś.

Zrywa się i szybko się ubiera, zdzi­
wionej służącej mówi, że jedzie i za kilka 
dni z kimś powróci...

Wpada do sklepu jednego, drugiego i 
gorączkowo kupuje zabawki — lalki, piłki, 
łakocie.....

II.
Pociąg mknie przez zaśnieżone pola. 

Łońska zniecierpliwiona, coraz tuli swą 
twarz do zamarzniętej szyby wagonu, 
jakby chcąc przeniknąć kwietny jej wzór 
i dostrzec w polu stojący domek, gdzie 
jej dziecko się chowa.

Wolno wtacza się pociąg na małą 
stacyjkę — sapie i stęka — jak stary 
spracowany człowiek — zgrzyt hamul­
ców — staje...

Spiesznie roztwiera drzwi wagonu. — 
Zimny prąd powietrza otacza ją raptów 
nie ze wszech stron. Ospała — jakby 
zapomniana stacja w żółtem oświetleniu 
zakopconych lamp, stoi jakby w półśnie. 
Zdziwionymi oczyma spogląda na ele­
gancką pasażerkę dyżurny urzędnik, py­
tając się w duchu — czego ta tu szuka.

Biało dookoła —  mroźny wiatr hula 
niby swobodny, wolny ptak przez zaś 
nieżone pola, prusząc ostrym grysikiem 
śniegu w jej twarz. Obarczona paczka- 
mi Łońska, brnie przez śniegiem zasy 
paną wiejskę drogą. — Skrzypi śnieg 
pod jej stopami i jakoś je  straszno w 
tym otaczającym ją pustkowiu — s7nm 
i świst wiatru w przeciągłych falach 
obija się o nią. % oczu mróz wyciska 
łzy, a ręce kostnieją. Idzie przez śpią­
cą w śaiegu zagrzebaną wieś i im bli­

żej dochodzi do celu —  tym mocniej 
serce jej bije. Staje przed furtką par­
kanu, otaczającego małe domostwo. —

W domu cicho i ciemno — podcho 
dzi do okna —  puka — chwil kilka 
jeszcze 1 jest w czystej, wielkiej izbie. 
Ogarnia ją ciepło wnętrza i ciepło tych 
skromnych serc. —

Gosposia i gospodarz nie mogą się 
wydziwić, że Pani przyjechała i z radoś­
cią pokazują, ukrytą w sieni choinkę dla 
małej Lusieńki —

Podchodzi na palcach do miłego łó­
żeczka czysto zasłanego. Na poduszce 
spoczywa główka dziecka. Rumiana 
buzia, drobne w serce wykrojone ustecz­
ka i szopa złocistych kędziorów. Długie 
firanki ciemnych rzęs rzucają cienie na 
różowe policzki. —

Pragnienie — bezbrzeżne pragnienie 
wycałować to maleńatwo —  ale niechce 
go zbudzić i tylko z zapartym oddechem 
wpatruje się. —

III.
Cicha jest noc wigilijna na zaśnieżo­

nej wsi. — Cicha i jakaś inna od co­
dziennych zimowych nocy. Z domostw 
złotożółtawe promienie świateł przez małe 
zamarznięte szyby do późnej nocy rzu­
cają swe refleksy, a przez śniegiem za 
sypaną wiejską drogę prowadzi ciemny 
sznur do pagórka. Jest to ścieżka, któ­
rędy spieszy radujący się polski lud do 
kościółka na pagórku na pasterkę. Ciągną 
od chaty do chaty chłopcy z szopką, 
śpiewając Kolendy.

W czystej bielonej izbie przy zasłanym 
stole, siedzi dwoje starych —  Gosposia i 
gospodarz przy wieczerzy, z nimi siedzi 
Nella Łońska, trzymając Luśkę na kola 
nach. —

Ustrojona matczyną ręką choinka 
oświetla wesoło miły obrazek szczęścia.



„DZIENNIK POM ORSKI". — „LU D  POM ORSKI,,,
Ty basista, jak ty g ro s !
Cy drewniane ręce mos,
Cięto mi groj na basi-j,
Dom ci wódki w synkwasle.

* *
*

Cego Kaśka scyrzys zęby,
Lepi jucho dawaj gęby 
Jak dos gęby scyrze, smacnie,
To sle nasa miłość zacnie.

* *
*

Leci pies bez owies,
Ogonem wywijo,
Pewno nie zeniaty,
Scęśliwo bestyjo.

* *
*

Siedem dziwek kochać 
Jaze trzescy ława,
Ale sie nie żenić,
To nojlepso sprawa.

* *
*

Kochołem cie Kaśka,
Juz nie bede wiency,
Boś mle obmówiła,
Ze mom łeb cielęcy.

* **

Moje dziewce, moje lube,
Kochołbem cie, aleś grube.
Jadłaś dużo grasek, śliwek,
Jo  nie łubie grubych dziwek.

W jaki sposób odkryto bakterje szkarlatyny ?
Radosną wieścią obiegające swego cza­

su cały świat, było odkrycie bakterji szkar­
latyny, a więc i możność skutecznego i 
szybkiego (zwalczania tej choroby. Ten 
wielki wynalazek zawdzięczamy żmudnej 
pracy dwojga chicagoskich lekarzy, Jerze 
go Dicka i jego małżonki Gladys. Zaro­
dek ten jest streptokokiem, osiadającym 
na błonach śluzowych gardła, skąd prze 
dostaje się do całego organizmu. W celu 
wykrycia go Dick długi czas daremnie 
eksperymentował ze zwierzętami, na które 
ani razu nie udało się skutecznie przenieść 
bakcyli z chorych na szkarlatynę ludzi. 
Wreszcie postanowił eksperymentować z 
ludźmi zdrowymi, którzyby dobrowolnie 
zechcieli narazić swe zdrowie, a nawet 
ycie dla dobra nauki. W Ameryce i o 

takich nie trudno! Znalazłszy [ofiarnych 
dr. Dick przenosił na błony śluzowe ich 
gardła krew, wyciśniętą z palca chorych na 
szkarlatynę. Eksperyment we wszystkich 
wypadkach powiódł się, wywołując zaw­
sze charakterystyczne cechy szkarlatyny. 
Z resztą było już łatwiej; po dłuższych 
badaniach odnaleziono w krwi chorych 
streptokokę szkarlatyny, którego niebawem 
udało się rozmnożyć w czystej kulturze. 
Wyhodowane sztucznie streptokoki, prze­
niesione na błonę śluzową gardła zdro­
wych „ochotników", wywoływały u nich 
wszelkie typowe objawy szkarlatyny. W 
końcu okazało się, że właściwą przyczyną 
wystąpienia symptomów szkarlatyny u czło­
wieka jest toksyna, jaką wydziela strepto- 
kok; toksyna ta bowiem sama zadrzyknię- 
ta zdrowemu człowiekowi wywoływała u 
niego symptomatyczny stan chorobowy. 
Działanie owej toksyny jest hemolityczne 
podobnie jak jad niektórych znanych grzy­
bów trujących (muchomor, piestrzenica i. 
t. p.) to zn., że czerwone ciałka krwi ludz­
kiej w toksynach tych ulegają [rozpusz­
czaniu.

Odkrycie Dicków wskazało uczonym ca­
łego świata, drogę do odnalezienia sku­
tecznego antidotum w zakresie serologji. 
Antiszkarlatynowe serum ma nietylko wła­
sność leczenia tej strasznej choroby, ale 
zapobiegania jej u zdrowych i uodpornia­
nia na czas dłuższy.

Pięknem na ogół nie jest to, co jest przyrodzone,
Pojęcie piękności jest u rozmaitych 

narodów dość szczególne. Tak naprzy-

T u reck i pomnik zw y cięstw a.
W stolicy nowej i urcji, w Angorze, od­
słonięto pomnik zwycięstwa, przedsta­
wiający Kemala Paszę żyjącego bohate­

ra narodowego.

dad w oczach Arabów te kobiety ucho­
dzą za piękne, które na skroniach i na 
aoliczkach mają szpecące je, jak na nasze 
jojęcia, nacięcia. W niektórych częściach 
Afryki kobiety malują pazgnogcie na 
żółto lub na czerwono. Starożytni Hun- 
nowie mieli zwyczaj spłaszczania nosów 
niemowlętom, by w ten sposób nadać 
im „piękny" wygląd.
! SW Ameryce południowej matki używa- 
ą najrozmaitszych sposobów w celu na­

dania łydkom dzieci nfenormalnego 
kształtu, ochodzącegu w ich oczach za 
piękny. W pojęcia Chińczyków szczytem 
piękności kobiecej są malutkie, zniekształ­
cone nogi. Krajowcy w górnej części 
Nilu nigdy nie okazują uwielbienia ko­
biecie, dopóki niema wybitych czterech 
przednich zębów.

Ukraińska księga win 
Judy.

W czasie, gdy krzepnieje żydowsko- 
ukraiński blok wyborczy, gdy Gruenbaum 
udziela „Diłu“ słodkich wywiadów na 
tem at: harmonijnego współżycia i wspól­
nej walki z państwem, dobrze jest przy­
pomnieć sobie tak niedawno jeszcze w 
czasie procesu Schwarzbarda reklamowa­
ną w ruskiej prasie „Wsiu prawdu pro 
żydiw“.

Broszura ta pod tytułem „Żydy i na- 
redne hospodarstwo Ukrainy" pióra 
Mychaiła Tymofiejewa wyszła z centrum 
ubożuchnego ruchu publicystycznego 
Ukraińców — z Wiednia.

Ukraiński rejestr win Judy zaczyna się 
datami z IX. wieku, od czasu, gdy żydzi 
przyśli na ziemie ruskie z zamiarem po­
zyskania tubylców dla judaizmu. Ni? 
udało się im zupełnie ta robota, nato­
miast z pełnem powodzeniem rozpoczęli 
wyzysk ruskiego chłopstwa.

Pierwszy monopol solny, wraz ze zło­
todajnymi mandatami na ściąganie po 
datków kierował złoto do żydowskich 
worków. Niezadowolenie chłopstwa roz 
rosło zwolna, aż po raz pierwszy wybuchło 
pogromem w r. 1113.

I odtąd co czas jakiś wybucha groźnie 
gniew ludu, poczem dziwnie prędko 
wszystko wraca do dawnego porządku. 
Tak było niedługo po pierwszym pogro­
mie ; żydzi znów wyciskają złoto, znów 
dzierżawią podatki; a ściągają je bez­
względnie, jak pisze moskiewski kroni­
karz „nawet od grania na dudce i skrzyp­
cach, od dzieci nowonarodzonych".

Po najstraszniejszych pogromach 
Chmielnickiego, żydzi znów szybko wra­
cają do dobrobytu. Znów „przygoto­
wują wódkę i piwo, trzymają karczmy i 
nakłaniają innych do opróżniania beczki" 
Niedługo potem przygniótł znów chłopa 
ciężar żydowskiego wyzysku i lichwy: 
chłop czekał tylko okazji do zemsty, aż 
w r. 1700 hetman Mazepa mógł donieść 
do Moskwy, że „od Bugu i Dniestru, aż 
po Słuez wszyscy żydzi znów wybici".

Pogromy powtarzają się niedługo; 
wybuchają w r. 1768, tym razem przy 

i poparciu nawet warstw bardziej oświe­
conych. Żeleźniak, Nieżywyj, Szwaczka, 
Szydło, Gonta pohulali w Lisance, Teter- 
ewie i Humaniu, zostawiając 50 do 
60 000 żydowskich trupów.

I znów następne lats, to czasy soju­
szu żydowskich miljonerów z rosyjską 
arystokracją. I znów, jak dawniej, żyd 
na Ukrainie kupował w kahale prawo 
eksploatacji majątku i osoby ruskiego 
chłopa, otrzymując na to t. zw. „chazu- 
cę“< Ta „chazuka" przetrwała do r. 
914, a nawet dłużej w niektórych oko­

licach.

.Czasy Petlury Timofiejew przemilcza, 
zaliczając do rejestru win Judy to wszy­
stko, czego dokonali żydowscy bolszewicy.

Jest w książce Timofiejewa bowien cie 
kawy rozdział o żydowskiej pracy na roli, 
aktualny ze względu na rolnicze plany 
naszych żydów. Timofiejew powołuje się 
na samego Rotszylda, zapalonego krze­
wiciela idei pracy na roli wśród żydów, 
^otszyld oświadczył, że po 40 letnich pró­
bach, po wielomiljonowych ofiarach do­
chodzi do przekonania, że żydzi brali; 
się do pracy na roli po to tylko by od 
niego wyciągnąć pieniądze, że oni roi 
nictwa nienawidzą, nie znają i nie chcą 
znać.

20.000 KupcOa pod tuszem 
siKumeK.

O niezwykłym epizodzie toczącej się 
bez końca wojny domowej w Chinach do­
nosi korespodent londyńskiego „Timesa" 
z Honkongu.

W Kantonie 20.000 kupców miejscowych 
pomaszerowało rano przed główną kwa­
terą rządu miejscowego, aby zarządać 
zniesienia świeżo nałożonego podatku oć 
towarów zbytkowych.

Uczestnicy pochodu nieśli łóżka skła­
dane, naczynia kuchenne i inne przedmio 
ty codziennej potrzeby w zamiarze wy­
trwania przed kwaterą rządu, dopóki rzą- 
dania ich nie będą uwzględnione.

Popołudniu lunął na biwakujących kup­
ców deszcz gwałtowny, pomimo to jed­
nak żaden nie ruszył się z miejsca. Wresz­
cie przywołano straż ogniową, która pu­
ściła na obóz kupiecki potężne strumienie 
wody z sikawek parowych.

Ale kupcy kantońscy zacisnęli zęby i 
przez trzy godziny znosili wytrwale te cię­
gi wodne, wreszcie wszakże musieli wy­
czerpani zupełnie i sprani do szpiku kości, 
skapitulować i opuścić plac boju.

10-dniow e w yścigi * nar * sa m o -  
chodzie.

Małżeństwo Bruce wystartowało na placu 
wyścigowym w Monthlery ua wyścigi 
samochodowe na przestrzeni 25,000 kim. 
Nasze zdjęcie przedstawia małżeństwo B. 

w oryginalnych kostjumach.

tm

który w Sztutgardzie kazał się żywcem 
pogrzebać 1 przebył w ziemi 120 godzin. 
Po odkopaniu fakira badała specjalna 
komisja lekarska i stwierdziła, że stracił 
na władze 20 funtów, przyczem cały 

organizm był silnie wyczerpany.

Angielska katorga.
Odpowiednikiem „wyspy djabelskiej", 

na którą rząd francuski zsyła przestępców 
— jest wyspa Audamans, przeznaczona 
przez władze angielsko — indyjskie, na 
„czyściec" dla przestępców. Archipelag 
Audamans, położony na oceanie Indyj­
skim jest zamieszkały przez wojowniczy 
szczep negrów. Na licznych wysepkach 
znajdują się więzienia, w których rozpa- 
miętywują swe grzechy kolorowi zbrod­
niarze: zesłańcy bowiem rekrutują się 
z pośród Hindusów.

Tropikalna katorga oddalona jest o kil­
kanaście kilometrów od stałego lądu — 
więźniowie jednak sądzą, ze kilkudniowa 
podróż morzem jest jedynie podstępem 
Sirkaza (wice króla) i że Audamans znaj 
duje się na stałym lądzie. Władze wię­
zienne nie wyprowadzają ich z błędu, 

'to  też skazańcy czekają tylko odpowied­
niej chwili, by uciec z zâ  kraty i prze­
drzeć się przez dżunglę, która jakoby 
oddzielała ich od rodzinnyeh stron. Rzecz 
prosta, że każda taka eskapada kończy 
się tragicznie. Uciekinier wpada w ręce 
krwiożerczych tubylców, którzy chcąc się 
przypodobać władzom angielskim, mor­
dują dezertera.

Ruch wydawniczy.
Ludzie Morza.

Z pamiętników i dokumentów wybrał 
i zostawił Roman Umiastowski. Wojsko­
wy Instytut Naukowo Wydawniczy War­
szawa 1927. Cena 6 zł.

Celem zapoznania czytelnika polskiego 
z życiem i bojami floty wojennej wybrał 
najcenniejsze wyjątki z pamiętników, do 
kumentów i raportów oficjalnych flot róż­
nych państw omawiających działania 
morskie na licznych teatrach wojny w 
1914—1918 r. zestawił je i przetłómaczył 
na język polski.

Szczegóły techniczne oraz wszystko co 
mogłoby wydawać się niezrozumiałe dla 
przeciętnego ciytelnika autor wyjaśnił w 
licznych przypisach. Ponadto duża ilość, 
bo aż 49, ilustracji wraz z objaśnieniami, 
nadając omawianej pracy wspaniałą szatę 
zewnętrzną równocześnie czyni ją bardziej 
dostępną i ciekawą. Cała praca utrzy­
mana jest w formie opisów żywych, 
lekkich i barwnych o charakterze raczej 
beletrystycznym niż wojskowym.

Dzięki nadzwyczaj umiejętnemu zesta­
wieniu i połączeniu przebogatego mater- 
jału pamiętnikarskiego z dokumentami 
oficjalnemi oraz przez dodanie przypisów 
i ilustracji, autor zadanie swe spełnił cał­
kowicie, dając wspaniały i wyczerpujący 
obraz jak wyglądają, jak żyją, bronią się 
i napadają morskie siły zbrojne. Wspom­
nieć przy tej sposobności naleiy, iż dzięki 
swojej porywającej, a jednocześnie kształ­
cącej treści stanowi książka ta propagan­
dę morza ujętą w jak najracjonalniejszy 
sposób.


